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1. BERNSTEIN. 


= O METODZIE HEURYSTYCZNEJ*). 
ROZDZIAŁ II. 
Metoda sokratyczna na podstawie djalogów Platona. 


Sokrates, syn ubogiego rzeźbiarza, Sofroniskosa i akuszerki, 
rety, urodził się w Atenach w roku 470 przed Chrystusem. 
W młodości uczył się rzemiosła swego ojca, później walczył, zaj- 
mował się sprawami publicznemi, a wreszcie oddał się zupełnie 
ozmyślaniom filozoficznym i nauczaniu współobywateli. Jako 
żołnierz odznaczał się nieustraszoną odwagą i męstwem. Na- 
_ rażając swe własne życie w bitwie pod Deljon, uratował od śmierci 
g ucznia swego, Ksenofona, podobnie ocalił życie Alcybiadesowi pod 
otydeą (o czem opowiada z rzewnością Alcybiades w „Uczcie“ 
latona rozdz. 36). 


Polityką zajmował się niechętnie; uprawiał ją jednak do- 
rywczo, odznaczając się przytem odwagą cywilną. Poglądy swoje 
= na działalność polityczno-społeczną oraz ciekawe momenty auto- 
biogr aficzne odsłania nam Sokrates w „Obronie'). 


, „Niema takiego człowieka, któremuby wasz lub jakikolwiek 
inny tłum przepuścił, jeżeli mu ktoś szlachetnie czoło stawia 
i nie pozwala na krzywdy i bezprawia w państwie; człowiek 


) Patrz rozdz. | w zesz. czerwcowym „Pokłosie Szkolne“ za r. 1929. 


„ za 


który naprawdę walczy w obronie słuszności, a chce się, choć 

czas jakiś ostać, musi koniecznie wieść żywot prywatny a nie 3 

publiczny*) 3 È 
Oto, co opowiada o swej działalności publicznej : 

„Bo ja, Ateńczycy, nigdy| nie spełniałem żadneg 
urzędu w państwie, tylkom raz należał do Wielkiej Rady 
Właśnie wtedy prytanja wypadała na naszą grupę: Antiochidę, 
kiedyście wy uchwalili sądzić sumarycznie dziesięciu wodzów 
za to, że trupów po bitwie morskiej nie pogrzebali. Bezprawie, 
jakieście później wszyscy przyznali. Wtedy ja jeden z pomiędzy | 
prytanów postawiłem się wam, że niczego nie będę robił 
wbrew prawu i głosowałem przeciw uchwale,. chociaż retory 
gotowe były mnie na miejscu denuncjować i kazać zaraz od- 
prowadzić, a wyście tego żądali i wrzeszczeli, uważałem jednak, 
że powinienem raczej przy prawie i słuszności stać bez wzg 
du na niebezpieczeństwo, aniżeli się was trzymać, kiedy b 
prawia uchwalacie, ze strachu przed więzieniem lub AR 


jego życia, które wypełniała filozofja i kontemplacja. Jako wy: 
chowawcę społecznego cechowała go nieustraszona odwaga w wy- 
powiadaniu sądów, choćby najbardziej odbiegających od ogólnie 
przyjętych, bezkompromisowe umiłowanie prawdy, a co zatem 
idzie — tępienie fałszu i obłudy przy każdej nastręczającej się 
sposobności. Toteż ściągał na siebie gniew i pomstę tych ob: 
łudników i złych ludzi, których demaskował: nienawidzili go so- 
fiści, modni naówczas nauczyciele wymowy i duchowi przywódcy 
młodzieży, ludzie bez zasad i ideałów, których Sokrates ni 
oszczędzał; nienawidzili go demagogowie polityczni za to, że mło 
dzież ateńską oświecał i usuwał ze sfery ich wpływów, nien 
widzili go zwykli zazdrośnicy z powodu jego popularności, a ciem 
i wstecznicy z racji jego posługiwania się rozumem i niepochwa 
lania tradycji, gdy ta nie była mądra. 

W roku 399 przed Chrystusem, oskarżyli Sokratesa trze 
niewdzięcznicy o herezję i psucie młodzieży. Bronił się on przed 
sądem 500 wybranych z pośród demosu ateńskiego: rzeźników, — 
kupców i marynarzy. Obrona Sokratesa, tak jak życie i a A 
była pełnym godności aktem — wyrazem prawd, którym hołdował. 


7 =) Tłumaczenie polskie Wł. Witwiekiego. 
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Większością głosów Sokrates został skazany na śmierć, 
a po krótkim czasie, po powrocie okrętu z Delos (z dorocznej 
Mt uroczystej procesji do Apolina, w czasie której zwyczaj religijny 
nie pozwalał wykonywać kary śmierci) wypił czarę trucizny, od- 
rzuciwszy propozycję uczniów, a zwłaszcza Krytona, przekupienia 
= straży więziennej i ratowania się ucieczką. 


Sokrates dzieł nam nie zostawił, ale o nim i jego nauce 
_ pisali współcześni Ksenofon, Plato i Arystofanes. 


Komedjopisarz Arystofanes dał karykaturę Sokratesa, a cho- 
iaż pewne momenty charakterystyczne w osobowości Sokratesa 
w „jego nauczaniu umiejętnie podpatrzył, jednak pomylił się za- 
- sadniczo, biorąc Sokratesa za „ulicznego sofistę*, co było naj- 
E większą niesprawiedliwością w stosunku do filozofa, który zwal- 
_ czał sofistów i ich naukę. 


+ 
Podstawowem źródłem dla poznania osobowości Sokratesa 
jego nauki są dzieła Ksenofona i Platona. 


Staje przed nami pytanie : kogo obdarzyć większem zaufaniem, 
tóry z nich odtworzył wierniej obraz Mistrza ? 


; Na rzecz Ksenofona przemawia ta okoliczność, że usiłował 
odtworzyć prawdę o Sokratesie i jego nauce, zbliżając się do 
i biografa*), gdy natomiast Plato tworzył artystycznie, wpro- 
wadzał Sokratesa do swoich utworów jako jedną z postaci czyn- 
nych, a, co wynika z istoty twórczości artystycznej, wprowadzał 
go do akcji przez siebie sfingowanej, wydobywał go z własnej jaźni. 

Ale w jaźni jego postać Sokratesa, dzięki długiemu z Mistrzem 
obcowaniu, wciąż żyła, zaś węzły sympatji, przyjacielskie 
wyczucie i uwielbienie przyczyniły się do tego, że pamięć o Nim 
pozostała żywą u Platona do ostatnich dni jego życia. | postać 
ta, ilekroć wydobywaną zostaje ze skarbnicy pamięci Platona, 
tylekroć występuje przed nami w całem bogactwie osobowości 
złożonej i oryginalnej, z zachowaniem cech charakterystycznych. 


i I dlatego Sokrates w utworach platońskich jest żywy, w zmy- 
= ślonej akcji bierze udział prawdziwy choć nie faktyczny, to jest: 


*) Nowsze badania podają w wątpliwość autentyczność biograficzną 
Ksenofona — Schleiermacher, Diimmler, Joël. Patrz H. Maier „Sokrates* 
str. 76 o Ksenofonie. 
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działa, myśli i mówi tak, jakby to czynił żywy Sokrates, gdyby 
w tych okolicznościach się znajdował i w tem tkwi wyższość 
djalogów platońskich nad Ksenofonem dla odtwarzania żywego, 
ironją i humorem iskrzącego się, oblicza Sokratesa. 


W niniejszem opracowaniu dla poznania metody Sokrates 
opierać się będziemy na djalogach Platona, w których Sokrates 
występuje. z 

Nie wolno zapominać, że Sokrates był oryginalnym filozofem, 
który tworzył podczas nauczania, toteż jego metoda nauczania 
pokrywa się z metodą badania, ta zaś pozostaję w ścisłym związku 
z jego przekonaniami teorjopoznawczemi i światopoglądem po- 
zytywnym. -Przeto poznanie gruntowne metody sokratycznej pro- 
wadzić nas musi przez badania historyczno - porównawcze p 
glądów Sokratesa i poprzedników jego — filozofów jońskic 
i eleackich oraz współczesnych mu sofistów. » 


Praca historyczno-porównawcza z światopoglądem inny 
filozofów suponuje uprzednie poznanie i określenie granic świato- 
poglądu Sokratesa, co jest nader poważnem i trudnem zadaniem. 


We wszystkich djalogach platońskich (z wyjątkiem „Prota 
gorasa“, w którym pojedynek słowny między Sokratesem i Pı 
tagorasem nie zostaje rozegrany) — Sokrates w dysputach jest 
zwycięzcą, jego zdanie jest zawsze ostateczne i bezapelacyjne, m 
zupełną zgodę Platona. Ponieważ z małym może wyjątkiem (i ter 
wyjątek jest wątpliwy*) wszystkie djalogi pochodzą z okresu. 
znacznie późniejszego, to jest kilka lub kilkadziesiąt lat po śmierci 
Sokratesa, w którym to czasie światopogląd Platona samodzielnie 
się rozwijał i kształtował, przeto własne myśli Platona (np. 


ideach) są często podawane jako sokratyczne. SZ. 


Dla wyodrębnienia myśli platońskich koniecznem jest: 
pierwsze — określenie czasu powstania każdego z djalogów z te 
go względu, że te, które napisane były bezpośrednio po śmier 
Sokratesa pod świeżem tchnieniem Mistrza, są wiernem odzwier- 
ciadleniem myśli Sokratesa w odróżnieniu od później powstałych 
po drugie — koniecznem jest zestawienie tych poglądów Sokra- 

*) Dotyczy to „Lysis“ (o miłości i przyjaźni), „Laches* (odwaga), „Eu- 
tyfron* (zbożność) i kilku mniejszych djalogów, których wczesność opiera się 
na tradycji ustnej. Zobacz: Windelbaud „O Platonie". 


-tesa ze zdaniem o-Sokratesie, spotykanem u filozofów późniejszych, 
= kiedy jeszcze żyła ustna tradycja o nim. Dokładne rozróżnienie 
' czasu powstania poszczególnych djalogów należałoby uskutecznić 
na podstawie rozbioru filologicznego tekstu greckiego i różnie 
w słownictwie — jest to zadanie, które czeka na prace specjalisów. 
W naszych skromnych zamierzeniach odtworzenia metody 
sokratycznej postaramy się oddać cechy charakterystyczne formy 
nauczania Sokratesa na podstawie rozbioru kilku charaktery- 
4 stycznych djalogów, uwzględniając związek z treścią światopo- 
glądu Sokratesa i z historycznym rozwojem myśli filozoficznej 
Greków, jedynie w` ogólnych ramach, gdzie ten związek jest 
_ widoczny. 


- Po straceniu Sokratesa, koło wielbicieli jego dla unikania 
prześladowań ze strony rządu demokratycznego, wyemigrowało 
= z Aten do Megary. Tutaj prawdopodobnie powstała część dja- 
_ logów t: zw. sokratycznych. Inne djalogi pisał Plato niebawem 
o powrocie z Megary, niektóre później, niektóre jak „Fedon* 
nacznie później, bo pod koniec swego długiego żywota. 

= Postaramy się wykazać charakterystyczne cechy formy na- 
uczania sokratycznego na grupie djalogów, pochodzących z obu 
-tych okresów. 

$ Z pierwszego okresu, posługując się dokładniejszym roz- 
biorem „Eutyfrona“ i późniejszego — „Fajdrosa* i „Uczty“. 
W „Eutyfronie* wypowiedziane są autentyczne myśli Sokratesa (sam 
temat: o cnotach — jest sokratyczny). W „Fajdrosie* i „Uczcie* 
lato wypowiada myśli swoje (jak — świat idei), niemniej jednak 
achowuje sokratyczną metodę nauczania, dlatego mają one poważną 
artość do poznania metody, bo widzimy metodę w zastosowa- 


= tych prawd, dla których powstała. W „Uczcie“, podobnie jak 
"w „Obronie“, poznajemy wizerunek duchowy Sokratesa, w „Faj- 
= drosie* zaś poruszone są zagadnienia metodologiczne, wskutek 
A š czego. znaczenie tych djalogów dla poznania metody sokratycznej 
jest bardzo ważna. Oprócz „Eutyfrona*, „Obrony“, „Uczty* 
dra będziemy przygodnie korzystali i z innych, djalogów 
platońskich, do rekonstrukcji formy nauczania Sokratesa. 
Przyjrzyjmy się słuchaczom Sokratesa. Stanowili oni ma- 
terjał dwojaki: byli nimi przygodni słuchacze, napotykani w mie- 


iu do prawd nowych i możemy ją rozpatrywać niezależnie od _ 


ście (Sokrates całe swe życie spędził w Atenach), rekrutujący | 
się z różnych warstw ludności miejskiej: kapłani, kupcy, rze- 
mieślnicy i niewolnicy. Prócz nich Sokratesa otaczało grono 
młodzieży dobranej, przeważnie ze sfer arystokratycznych. Ci 8 
w odróżnieniu od poprzedniej kategorji, byli słuchaczami stałymi, — 
a raczej uczniami Sokratesa. W rozmowie z przygodnymi 
słuchaczami, pochodzącymi z najniższych warstw społecznych, 
posługiwał się Sokrates ich językiem, uwypuklając myśli swoje - 
przy pomocy konkretnych rzeczowników i przykładów z życia. 
codziennego. Może -pod wpływem tych rozmów z niewolnikami 
i rzemieślnikami wyrobił się w nim popęd do używania wyrazów 
pospolitych, często rubasznych, któremi się posługuje również 
w rozmowie z wybrednym słuchaczem. Osiąga przez to Sokrates 
cel dydaktyczny. Niech słuchacz, przyzwyczajony do deklama 
słów górnolotnych, wie, że piękna mowa nie zastępuje sensu, że | 
kryterjum do sądzenia słyszanych myśli — jest myśl własna, pre- 
cyzyjnie mierząca i kontrolująca prawdę. Zasada ta była aż nadto 
słuszna w czasie, gdy nauczyciele retoryki, sofiści, urabiali smak 
obywateli ateńskich napuszonemi frazesami i pilnem nauczaniem. 
zasad osiągania stylu nienaturalnego. 


Zresztą słownictwo Sokratesa jest wynikiem jego indywi 
dualności: wyraźne myślenie, posługujące się wyraźnem i zmysło 
wem przedstawieniem i żywy talent satyryczny, lubujący się 
w wyrażeniach dosadnych. Oto to Sokrates powiada o swojem- 
słownictwie w „Obronie“. 


„Wy dopiero odemnie usłyszycie całą prawdę. Tylko - 
serjo na Zeusa, obywatele: nie takie mowy przystrojone, jak te | 
ich: zwrotami i wyrazami, ani ozdobione, ale usłyszycie proste 
słowa, wyrazy takie, jakie się nawiną. Przecież by nawet nie wy- 
padało, obywatele, żebym ja, w tym, wieku, jak młodzik, mówki — 
układać przed was przychodził. Ale naprawdę ja bardzo was, H 
obywatele, o to proszę i błagam: jeżeli usłyszycie, że ja się 
bronię takiemi samemi słowami, jakiemi zwykle mówię i na 
rynku koło straganów, gdzie mnie niejeden z was słyszał, k 
i gdziebądźindziej, nie dziwcie się i nie róbcie hałasów dlatego“. 


(Rozdział 1.) 


Stosunek do pustej frazeologji więcej jeszcze odtwarza 
„Fajdros*. Naiwny Fajdros egzaltuje się wytwornym stylem mi- 


strza sofistycznego, Łizjasza. Sokrates odpowiada mu ironią i sa- 
tyrycznemi  pochwałami. - Na: podobieństwo Lizjasza wygłasza 
przemówienie popisowe na wzór sofistycznej retoryki, pełne ali- 
teracij i assonancij i zyskuje pochwaly Fajdrosa. W mowie tej 
_ pełno wszelakiej wzniosłości napuszonej i przesadnej, która wy- 
= wołuje śmieszność. Sokrates odtwarza tę mowę retoryków sofi- 
Y stycznych béz komentarzy, uważając, że. frazeologja sama. się 
= ośmiesza. Zato w drugiej części, teoretycznej, „Faj- 
drosa“ wyszydza środki techniczne retoryków w sposób 
niezrównany: 


„Sokrates: . . . . . Ale powiedz,co właściwie mo- 
że być jeszcze poza tem w retoryce ? 

Fajdros: Bardzo wiele, Sokratesie. To wszystko, co jest 
w podręcznikach retoryki. 

Sokrates: Dobrze, żeś powiedział. To pewnie będzie to, 
' że wstęp mówi się na początku. To mówisz — co? Takie 
_ subtelności techniczne! 
Fajdros: Tak. 
Sokrates: A potem jakaś eksponacja, potem: PAEA po 
trzecie świadectwa, a po czwarte prawdopodobieństwa. | po- 
dobno jakieś potwierdzenie i poboczne potwierdzenie ma mó- 
= wić ten nieoceniony majster mów z Bizancjum. 
'Fajdros: Ty myślisz o Teodorze? To zasłużony człowiek. 

Sokrates. Jeszcze jak! I jak robić replikę główną i po- 

= boczną w oskarżeniu i w obronie. A ślicznego Euneosa 
z Paros nie wyprowadzimy na plac, tego, co pierwszy wynalazł 
„doniesienia wstępne“ i „pochwały uboczne“? „Niektórzy po- 
_ wiadają, że on nawet „besztania uboczne“ miał wierszem ma- 
wiać, taką miał pamięć; to mądry człowiek! A Tizjaszowi 
-i Gorgjaszowi dajmy pokój. Ci niech śpią; ci, co to uważali, 
że prawdopodobieństwo więcej warte, niż prawda, a siłą wy- 
mowy tego dokazywali, że się to, co małe, wydawało wielkie, 
-a co wielkie, jak' małe, a co najnowsze, wyglądało jak stare, 
"a co stare, jak nowe; i ową zwięzłość mów wynależli i to 
p. rozwodzenie się bez końca had wszystkiem. Jak to raz Pro- 
_dikosowi opowiadałem, to się śmiał i mówił, że on tylko sam. 
jeden wynalazł to, czego potrzebuje sztuka wymowy: a potrze- 
buje powiada, ani długich mów, ani krótkich, tylko w samą 
„miarę”.' „5,5 WO. ah, („Fajdros*, rozdział LIX.) 


Jasność i prostota w wyrażaniu się jest po-- 
ważnym momentem w nauczaniu sokratycznym. 
Dzięki niemu osiąga Sokrates zbliżenie ze słuchaczami, dzięki 
niemu wytwarza się między Sokratesem a słuchaczami jego sto- 
sunek równorzędny, jaki panuje wśród ludzi, którzy pragną po 
uczać się wzajemnie, co umożliwia wspólne poszukiwania czył 
heurezę. Dla osiągania ufności słuchacza, Sokrates odnosi 
częstokroć do niego, jak do osoby wyżej stojącej, od której 
pragnie uzyskać pouczenia. Ta skromność Sokratesa, ten. 
ujmujący stosunek do słuchacza jest również środkiem dy- 
daktycznym w heurezie, gdzie konieczną jest zupełna swoboda 


gdyż kez niej skeda nie da się BA 
Dla przykładu: 


„Sokrates: Eutryfonie osobliwy! Wiesz, dla mnie ni 
piej będzie zostać twoim uczniem“ ... (roz. V, „Eutyfron* 


„Sokrates: Bo i cóż ja powiem; ja sam przyznaję, że 


i mnie, abym był mądrzejszy, jakie ty masz świadectwo, że 
wszyscy bogowie uważają 


Jeżeli mi to wykażesz, to ja chwalić twoją mądrość nigo 
nie przestanę” t es K AN eea AADA TO 


Skromność ta wydaje nam się ironizowaniem, ale jako i ironja 
zaczyna działać dopiero wtedy, gdy w końcu djalogów widzim 8 
przewagę Sokratesa nad swoimi współbiesiadnikami, gdy tym- 
czasem dla słuchaczy i współposzukiwaczy skromność ta była jedynie A 
zachętą. 


Cechą ludzi niewyrobionych umysłowo jest, że wyznają 
prawdy, nie wdając się w rozpatrzenie słuszności ich. Czynią 4 
i myślą, naśladując bez właściwego zrozumienia. Sokrates pragnie 
ich pouczyć, jak mają się posługiwać rozsądkiem, by sami umieli - 
rozróżniać między prawdą a fałszem. Cel ten, jaki postawił so- 
bie Sokrates, był wówczas aktualny: w okresie panowania demosu 
koniecznem było, więcej niż za oligarchii, by każdy obywatel, 


w Sprawach państwowych decydujący, umiał się posługiwać roz- 
33 sądkiem, by nie szedł na lep różnych agitatorów i demagogów. 
Osiąga zaś ten cel przy pomocy heurezy. 


Nie łatwo jednak jest współobywateli, ludzi starszych i po- 
ażnych „wziąć na język* i zawiązać z nimi dyskusję abstrakcyjno- 
naukową. Sokrates stosuje przygodne nauczanie, 
to znaczy — wykorzystuje wszelką okoliczność życia codziennego. 
by wszcząć rozmowę bardziej ogólną i pouczającą. Z okazji 
x  bezbożność, rozwija dyskusję o zbożności i bezbożności, w „Fe- 
donie* z powodu bliskiej śmierci — o nieśmiertelności duszy, 
w „Fajdrosie* z okazji przeczytanej mu mowy — o stylu i formie 
Przy tem przygodnem nauczaniu stosuje różne sposoby po- 
s ukiwania, roztrząsania i sprawdzania, przytacza wszystkie zagad- 
nienia, które logicznie się kojarzą z danem zagadnieniem lub roz- 
zywaniem, stanowiąc dla niego dowód lub zaprzeczenie. 


-© Dla przykładu: główny bieg zagadnień w „Eutyfronie*: 

_1) O względności pojęcia dobra i zła u bogów, co dobre 
la Zeusa nie jest dobre dla Kronosa. 
= 2) Zagadnienie przyczyny i skutku: Nie dlatego coś jest 
zbożne, bo jest miłe bogom, ale dlatego jest miłe bogom, bo 
est zbożne. 

3) O uogólnieniach nadrzędnych i podrzędnych: Sprawiedli- 

wość i zbożność. 8 
` Widzimy zatem, że Sokrates zachowuje koncen- 
trację w nauczaniu t.j. rozwiązuje wszelkie zagadnia bę- 
dące w związku z pewnem określonem. Jest to zasadni- 
czy rys heurezy sokratycznej, poszukującej, dą- 
żącej do wyczerpania każdego zagadnienia, do 
wszechstronnego omawiania i wyjaśniania go. 


o” (d. c. n.) 
"HELENA KOWALSKA. 


$ Cele i trudności wychowania fizycznego w szkole powsz. 


Epokę naszą ktoś gdzieś nazwał „wiekiem mięśni“, Nie- 
wiem, czy autor był złośliwy, czy też wczuł się w ducha czasu. 
ja w tem nie widzę przesady. Przecież musieli w końcu ludzie 


rozmowy z Entyfronem na temat tego, że Sokratesa oskarżają. ' 


„nowy system kultury fizycznej budzi wszędzie wielkie zaintereso- 
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dojść do przekonania, że w czasach ‘tak olbrzymiego rozkwitu 
umiejętności, nauk, przedewszystkiem zaś techniki, a więc szalo+, 
nych wysiłków mózgowych, musimy dbać o rozwój naszego or- A 
ganizmu, o zdrowie i siłę całej naszej fizycznej istoty. | dlatego 
to w ostatnich czasach mnożą się i udoskonalają różnego rodz 
ju ćwiczenia cielesne i sporty, tak dalece, że naogół biorąc, wię 
szem może dzisiaj cieszą się uznaniem, aniżeli to było w okres 
ich majświetniejszego rozwoju za czasów starożytnych.  Każc 


wanie. Wszyscy chcieliby go jaknajprędzej poznać, aby wyciąg- 
nąć wszelkie możliwe korzyści. Tak jest dzisiaj w całym cywili» 
zowanym świecie, gdzie hasło „in corpore sano mens sana“ prze - 
stało być pustym frazesem. Co przecież, jakkolwiek wielką rze- 
czą jest potęga ducha, to nierównie większą staje się wtedy, gdy. 
duch ten ma oparcie w tężyźnie normalnie rozwiniętego ciała. 
Czy możemy sobie: wyobrazić inaczej prawdziwy kart woli, cha 
rakter niezłomny, jak w związku ze zdrowem ciałem ?. „Zdrc 
dusza w zdrowem ciele“ to dzisiaj już dewiza, w której tk 
psychologiczny fundament naukowy, na którym opiera się wycho- 
wanie młodzieży, mianowicie, że istota ludzka stanowi jedną ca- 
łość. Z jedności ustroju nierozdzielnej istoty ludzkiej wyniki 
jedność metodyki wychowawczej, a wychowanie fizyczne jest tyl: 
ko jednem z najelementarniejszych działów wychowania wogóle. 


D 


W cafkj przyrodzie tętni jedna najpotężniejsza ze znany: h 
nam sił — życie. Fundamentem i podporą pełni życia fizyczne A 
go i duchowego jest zdrowie. _ Jakiejkólwiek dotkniemy dziedz 
ny, wszędzie znajdziemy tę prawdę odwieczną, że tylko ćwiczeni 
jest źródłem i mocą każdego postępu. Każdy chce żyć, ale wię 
szość lekceważy zdrowie, a przecież tylko zdrowie potęguje, ro 
mnaża i rozwija życie. Dziecko od pierwszych dni życia swego 
wykazuje nienasycone pragnienie ruchu—to stanowi wrodzoną ce= a 
chę dziecka. Powolność i ślamazarność jest cechą dzieci cho 
rych. Zresztą ruchliwość dziecka nie jest odosobnionem zjawis- 
kiem w naturze — to samo widzimy w całym świecie zwierzęcym. 
Bezwiedny popęd do ruchu był niewątpliwie potrzebą ćwiczeń 
cielesnych, które powstały w zamierzchłej starożytności. I ujście 
tej ruchliwości musi dziecko znaleźć w ćwiczeniach cielesnyc 
sportach i grach. Do niedawna społeczeństwo nasze okazywa S 
bardzo małe zainteresowanie dla kultury fizycznej. =- Mimo istniem > 
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ia od lat kilkudziesięciu rozlicznych klubów sportowych, mimo 
wprowadzenia przez władze obowiązkowych ćwiczeń cielesnych 
= do szkół publicznych, ogół traktował ćwiczenia cielesne jedynie 
' jako godziwą rozrywkę dla młodzieży, nie doceniając, jak potęż- 
ną dźwignią zdrowia są one dla każdego wieku — a dla mło- 
_ dzieży jak wielkie ponadto kryją w sobie walory etyczno-wycho- 
| wawcze. Cóż mówić o szerszych warstwach społecznych, kiedy 
_ ludzie powołani do wychowania i kształcenia młodzieży odnoszą ` 
się jeszcze i dzisiaj do tej ważnej sprawy w wielu wypadkach 
obojętnie, dbając jedynie o rozwój intelektualny, a spychając 
sprawę kultury fizycznej do roli drugorzędnej. Stan taki powi- 
nien i musi ulec zmianie. W zdrowem społeczeństwie świado- 
 mość wartości wychowania fizycznego musi przeniknąć wszystkie 
warstwy narodu; musimy społeczeństwo wyrwać z tej martwoty. 
Jedna tylko istnieje droga prowadząca do tego celu — a tą dro- 
gą jest wzbudzenie zamiłowania do ruchu fizycznego. Długa to 
i mozolna droga, i aby dobrnąć do celu należy ją usystematyzo- 
wać etapami: rozbudzić zainteresowanie i przez wykazanie potrze- 
by i konieczności wychowania fizycznego zdobędziemy zamiłowa- 
nie do niego. Nie będę usiłowała sprecyzować celów wychowa- 
nia fizycznego; mamy to tak niejednokrotnie pięknie ujęte na ła- 
mach różnorodnych pism sportowych, ale nie będę na tem miej- 
scu tego cytować, powiedzmy sobie krótko: celem wychowania 
fizycznego jest osiągnąć harmonijny i równomierny rożwój wszy- 
stkich mięśni i wszystkich funkcyj organizmu. Dla nas to cel ja- 
sny i wyraźny, ale... wracamy na swe posterunki i bądźmy przy- 
otowani na krytykę naszych poczynań i prac i umiejmy zaopa- 
rzyć się w cały arsenał dokumentów, uzasadniających potrzebę 
konieczność krzewienia kultury fizycznej wśród młodzieży. Czło- 
"wiek jest całością, składającą się niez myśli tylko i nie z ciała 
 _— kształcenie tylko myśli lub tylko ciała nie stworzy harmonij- 
nej całości.  Jednostronność nigdy nie "doprowadzi do celu. 
_ Jeżeli zbyt intensywnie będziemy hodować samą tylko szarą tkan- 
_ kę mózgową, zamiast do genialności może zaprowadzić do domu 
= obłąkanych, podobnie i przesadne kształcenie li tylko strony fi- 
= zycznej może wynieść materję ponad ducha, Ale obydwa te 
= czynniki równorzędnie kształcone. i hodowane splotą się w harmo- 
_ nijną całość. Zdrowe, krzepkie, bogate w odżywcze soki ciało 
` zasyci zgłodniały mózg i uczyni go zdolnym do intensywniejszej 


„wcześniej od współzawodnika. Tam, gdzie mięśnie trenują (niby 
dla duszy) do sprawności dzikiego zwierzęcia, trudno spodziewać 
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pracy. A jednak spotykamy bardzo poważne zarzuty i bardzo 
wielkie zastrzeżenia, czy istotnie piękny duch ma być panem 
zdrowego ciała. Przytoczę na tem miejscu kilka zdań z artykułu 
pisanego przez nauczyciela robót ręcznych, który bije w dzwon 
na alarm, że „wychowanie fizyczne spycha roboty ręczne na sza- 
ry koniec, ze społeczeństwo nie docenia społecznego charakteru 
robót ręcznych. Nie szczędzimy grosza, a właściwie setek tysi 
cy, nie szczędzimy pracy i sił, szczęście ludzkie składamy na ofia- 
rę wychowania fizycznego i łamiemy karki w skoku o przewagę 
o centymetr wzwyż, jak gdyby i dusza ludzka miała wtedy wsko- 
czyć na wyższy szczebel doskonałości i przebijamy oszczepem 
przechodniów, jak gdyby oszczep przebić miał mroki opóźnionej 
kultury i rozbijamy głowy dyskiem i padamy z wywieszonym ję- 
kiem i pękniętem sercem, przybiegając do mety o część sekun 


się przewagi ducha nad ciałem, bo kto przez lata ciałem żyje, 
ten musi zatracić piękno ducha“. — Istotnie argumenty mocne 
ale jak każdy argument — obosieczne. Rzeczywiście, nawet. 
smutkiem należy podkreślić, że właśnie łamiemy karki, że prze- 
bijamy oszepem nieszczęśliwych przechodniów, że właśnie pada- 
my z wywieszonym językiem... ale dlaczego? Jedno pokolenie 
nie może odrobić tego, co zaniedbały pokolenia, pokolenia, po 
kolenia.  Bezsprzecznie praca jest wieczna i święta i Pan Bóg 
siódmego dnia po pracy odpoczął i cieszył się nią, że tylko pra- 
cą i pracą doszły społeczeństwa do tak zastraszającego rozwoju i 
techniki i wielcy strawili swe życie w ciężkiej pracy dla ha A 
stek, społeczeństw i ludzkości. 


| właśnie, aby nie zmarnotrawić pracy tych „wielkich*, któ- 
rzy technikę prowadzą do tak wielkiego rozwoju, musimy pędzić 
naprzód w rozwoju sił fizycznych i duchownych. Niema dzisiaj 
miejsca dla istot rachitycznych, nerwowych, bez siły, hartu ducha, 
wytrzymałości.  Kapryśny motor samolotu na wysokości 10 ki 
metrów ponad ziemią, albo motor auta, rozwijajacego szybkość 
372 klm. na godzinę (taki jest ostatni rekord) nie pozwoli opa 
nować się lada dyletantowi, on wymaga nietylko sprawność umy- 
słu, ale: tężyzny i sprawności ciała. Zawisnąć tam w chmurach 
między piorunami — to znaczy umieć spojrzeć niebezpieczeństwu 
oko w oko, umieć utrzymać na wodzy nerwy — na taki wyczyn - 
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e zdobędzie się byle mizerak, żeby go nawet najsystematyczniej 
adziać wszelakiemi mądrościami — to musi być stalowy czło- 
wiek. A to, że ktoś „przez lata całe pracując nad rozwojem 
ła, zatraci piękno ducha“, brzmi jak pusty frazes, jeśli sięgnie- 
do historji Grecji. Bo przecież nie kto inny jak Grecy, do- 
iając wychowanie fizyczne, , stworzyli wiekópomne Olimpjady, 
że przez to nie zatracili piękna ducha, ystarozajacym chyba 


à ka a która przez wieki całe i pokolenia jest dla ludz- 
7 kości niewyczerpanem źródłem natchnień. 


_ Do tych wyraźnie. wytkniętych celów dodać jeszcze należy 


 rodowem i koniecznością państwową. Dumni jesteśmy, że na nas, 
jako nauczycielach wychowania fizycznego, spoczęło to szczytne 
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trudna. Jesteśmy drugą edycją, która wychodzi z pod Matowe 
nictwa Pana Prelegenta Wizytatora Krawczyka (pierwszą edycję 
wydał w Grodnie). Jakkolwiek Pan Prelegent przez całe cztery 
tygodnie tak niestrudzenie rzucał świątło na te dróżki labiryntu 
chowania fizycznego, po których dotychczas błąkaliśmy się po 
omacku, to jednak dopiero teraz zdajemy sobie sprawę, że do 
tego, aby stanąć na wysokości swego zadania, to wszystko dla 
las mało i mało. Chcemy*być naprawdę specjalistami w swym 
_ dziale; nie oszczędzimy swych wysiłków i pracy nad sobą, aby zdo- 
być ten zakres wiedzy, który pozwoli nam niezłomnie wierzyć, 
że to co robimy jest dobrem, i wyjść już bezpowrotnie ze sfery 
eksperymentów. Gorącem pragnieniem naszem jest, aby został 
otwarty roczny kurs Wychowania Fizycznego, ale bez śpiewu, 
gdyż traci na tem wychowanie fizyczne. Jakkolwiek skojarzenie 
takiej pary ze śpiewu i wychowania fizycznego ma swoje uzasa- 
dnienie, to jednak w tym zgodnym duecie pierwsze skrzypce trzy- 


= ma zawsze śpiew. O Instytucie wspomnę ze smutkiem, tam się 
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dokonywują dziwne metamorfozy. Wstępuje do Instytutu zwykły 
parjas szkolnictwa powszechnego i po dwu latach wychodzi już 
niegodna firmamentu szkolnictwa powszechnego kometa, która cią- 
gnie za sobą jasny snop wiedzy, zdobytej przez dwuletnie studja 
i świeci... ale już nie nam, a szkole średniej. 

A jeszcze złe zrozumienie wychowania fizycznego jako 
przedmiotu w szkole powszechnej nastręcza trudności w specjali- $ 
zowaniu się w tym przedmiocie. Nie będę poruszała szkoły ni- | 
żej zorganizowanej cztero-addziałowej, prowadzonej przez jednego 
nauczyciela, tam nauczyciel bezapelacyjnie musi być uniwersalnym 
bo innego wyjścia na to niema: musi być polonistą, katechetą, 
matematykiem, historykiem, przyrodnikiem, wychowawcą fizycznym, 
nauczycielem robót ręcznych. Ale i w szkołach wyżej zorgani: 
wanych, 7-mio oddziałowych, traktuje się. wychowanie fizyczne, 
jako godziny wypoczynkowe, i tak np. nauczycielka prowadzi pol- 
ski w oddziałach starszych i wychowanie fizyczne w oddz. Vli VII. 
Inny znów matematyk prowadzi gimnastykę w oddz. III, a jeszcze 
inny w pierwszym. | w zasadzie nikt nie ponosi odpowiedz 
ności za wychowanie fizyczne w danej szkole, bo każdy sobie. 
rzepkę skrobie, a kierownik najczęściej sam nie wie, czy te trzy 
osoby, każda ze swoją metodą, stworzą jedną harmonijną całość. 
I czy ta polonistka, gdy poprawi zeszyty, z 3 oddziałów, przygo- 
tuje lekcje na dzień następny, w idealnej zgodzie z Szoberem, 
ma dosyć czasu na studja nad wychowaniem fizycznem ? O! amy. 
przecież teraz to już wiemy, że ułożyć tok lekcyjny z „krzywą / 
pułkownika Sikorskiego“ i według tej niezawodnej recepty pro- 
wadzić lekcje to nie wszystko. Pan Wizytator rozstawił na n 
szych ścieżkach drogowskazy jak: „Przegląd Sportowy“, „Wycho- 
wanie Fizyczne“, „Skrót Wykładów, pani Olszewskiej, „Atlas 
gimnastyczny” Thulina, 2 tomy pułkownika Sikorskiego i jeszcz 
wiele, wiele innych jak „Start“, „Stadjon* i gorąco zalecał, ab 
za tem wszystkiem, pilnie śledzić, nie nie przeoczyć, bo moż 
być rzecz mała, a strata dla nas okaże się wielka. 

Uporać się z jedną trudnością to znaczy za jej plecami zo- 
baczyć drugą. Racjonalne stosowanie ćwiczeń cielesnych wyma- 
ga wszechstronnego poznania dzieci, tak pod względem ducho- 
wym, jak i fizycznym. Badanie dzieci przez nauczyciela nie do- 
prowadzi do niczego. Nauczyciel doskonale pozna się na takiej 
dolegliwości dziecka jak: guz na czole, krosta na buzi lub skale- 
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| czenie palca, ale nawet na to djagnozy postawić nie umie. Nie- 
zbędną jest pomoc lekarza w każdej szkole. Jak ta sprawa dzi- 
siaj przedstawia się? — Wiemy dobrze, — szkoda moich słów. 
„O! dużo łatwiej jest sto zarządzeń wydać, jak jedno wykonać. 
nie frazes. Ja dwa lata pracowałam w nowowybudowanej 
szkole, przy której najbliższa studnia była w odległości przemie- 

rzonych bitych 250 metrów. No i jak można było w takiej bez- 
_ wodnej okolicy wykonać najbardziej racjonalne zarządzenia higje- 
n czne, kiedy zdobycie wiadra wody było syzyfową pracą. A jakby 
to zbawiennie podziałało na nieprzejednane zapatrywanie się rodzi- 
ców, ze lekcja gimnastyki to zmarnowana godzina dla dziecka, gdy- 
by lekarz stwierdził, że dla poprawy zdrowia dziecka niezbędne 
są ćwiczenia cielesne. Współdziałanie lekarza ze szkołą jest ko- 
 niecznością. Niejednokrotnie dziecko wygląda mizernie, inne skarży 
się, inne ma jakieś dolegliwości a nauczyciel nie wie, czy ono dopra- 
wdy chore, czy może należy je zwolnić zupełnie od nauki czy to 
tylko wybieg dziecięcy. Brak pomocy lekarskiej w szkole daje 
się dotkliwie odczuwać na kazdym kroku. Następną trudnością, 
którą, zkolei spotykamy w swej pracy, to brak zrozumienia w 
szerszych warstwach społeczeństwa potrzeby wychowania fizycz- 
nego. Poruszać jednak tej sprawy już tutaj nie będę, gdyż omó- 
wiliśmy ją szeroko w referacie i dyskusji o „propagañdzie wycho- 
wania fizyaznego przez szkołę powszechną“ i „świętach wycho- 
wania fizycznego młodzieży szkolnej”. 


Przejdźmy wreszcie do sal szkolnych, w których prowadzi- 
my wychowanie fizyczne. Nie będę omawiała tych warunków 
pracy, gdzie szkoły posiadają specjalne sale gimnastyczne z wie- 
loma przyrządami i pomocami do gier, gdzie są przy szkóle bo- 
iska, tam nauczyciel da możność dziatwie wyciągnięcia wszystkich 
orzyści kultury fizycznej. Ale takich szczęśliwców w szkolnic- 
_ wie powszechnem jest bardzo mało. Przeważnie do rozporządze- 
= nia mamy izbę wiejską o powierzchni podłogi do 25 m?. dokład- 
nie zastawiona niewygodnemi ławkami tak, że na stolik nauczy- 
ciela miejsca już niema. Przed domem typowe gospodarskie pod- 
-~ wórko, które, dla tysiąca powodów, najmniej nadaje się na teren 
„ćwiczeń cielesnych. Albo weźmy małomiasteczkowe lokale szkol- 
ne, w wynajętych budynkach, gdzieś na piętrze, gdzie cały dzień 
trzeba hamować ruchliwość dziecka, aby przecież nie zatruć ży- 
cia lokatorom tego domu. No iw takich warunkach musimy przepro- 
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wadzić lekcję gimnastyki, i jak tu można sobie poradzić z „krzy*. 
wą pułkownika Sikorskiego“, żeby nie przybrała kierunku pozio 
mego, albo żeby się zbytnio nie wykrzywiła albo zupełnie nie złamała 
W zimowe miesiące przy niskiej bardzo temperaturze i w dn 
słotne żadnej innej rady niema jak tylko prowadzić lekcje na ław. 
kach, według wzorców demonstrowanych nam przez Pana Pre 
genta’ Gdy termometr wskazuje 4°, już wychodzimy z dziat 
na wolne (O Jakiś nadający się do ćwiczeń teren można 


pracy w całej pełni. Musimy rozpocząć walkę z epei 
mi Radami Gminnemi, Dozorami Szkolnemi, Magistratami, a 
tam, gdzie szkoła ma własny budynek powstały sale gimnastycz e, 
zdobyć przyrządy do gier, założyć boiska. Przy urządzaniu boisk, 
o tyle łatwiej znajdziemy rozwiązanie tej sprawy, o ile będziem y 
współdziałać z P. W. Tam, gdzie powstają oddziały P. W., Ko- 
mitety Powiatowe W. F. i P. W. mają do dyspozycji specjalye 
fundusze na zakładanie stadjonów do ćwiczeń cielesnych i zao 
trywania oddziałów w przyrządy do gier. Nauczycielstwo, b 
rąc udział w akcji P. W. czy to w roli instruktorów, czy referen 
tów oświatowych, będzie miało pełne prawo do korzystania z 
isk czy przyrządów do gier dla celów szkolnych. 


K. GELINEK. l RA 


Kącik geograficzny. 


POJĘCIE GEOGRAFJI — JEJ DROGI POZNANIA 
DAWNIEJ, A DZISIAJ W SZKOLE. 

(Dokończenie). 

Po krajoznawstwie uczeń zaczyna dochodzić do pojęć ogól- 

nych geografji. Zapoznaje się on ze zjawiskami ziemi uzależnio- 

nemi od całego szeregu przyczyn względnie praw. Na tym po- : 


Z kształtu ziemi dojdzie do pojęcia kształtu i wielkości po- 
łudników i równoleżników. 

Prowadząc obserwację dotyczących przestrzeni rocznego wscho- 
zachodu słońca zapozna się z kątem padania promieni słonecz- 
h i wielkością łuku dziennego słońca. Badając różnicę kąta 
dania promieni słonecznych (23!/, — °/o) przy zmianie pór 
roku; rozumie różne położęnia ziemi w stosunku do płasz- 
zyzny poziomej, jaką jest płaszczyzna równika niebieskiego. Z róż- 
nie tych dojdzie do kąta przecięcia się płaszczyzny ekliptyki 
z płaszczyzną równikową. Z powyższych zaś pojęć dojdzie do 
sku, że ziemia temsamem może nie być w spoczynku czyli że 
ia wykonywuje ruch postępowy. 


2 


-Z wielkości równika, dojdzie do pojęcia wielkości stopnia 
eograficznego, który doprowadzi ucznia do zrozumienia szybko- 
i ruchu obrotowego ziemi, jakoteż do określania długości geo- 
graficznej przy pomocy dobrze idącego zegara. 


_ Kąt padania promieni słonecznych, a zwłaszcza kąt w rdze- 
niu l gwiazdy polarnej doprowadzi go do określenia szero- 
kości geograficznych. Z określania współrzędnych geograficz- 
ch dojdzie do wniosku, że współrzędne takie znajdują 
nietylko na globusie ale na kuli ziemskiej w rzeczywistoś- 
i i są niezbędnie potrzebne dla orjentacjj — a siatka geograficz- 
na daje podstawy do wykreślania map czyli kart geograficznych. 
7 Znając siatkę geograficzną zrozumie, że w planiglobach niepodob- 
em jest uniknięcie błędów nieuchronnych, czyli w' związku z tem 
zrozumie dokładność kart geograficznych uzależnionych od wiel- 
kości podziałki. 

Z różnem położeniem ziemi w stosunku do płaszczyzny ró- 
 wnikowej i słońca, zwiąże przesuwanie się kąta prostego promie- 
ni słonecznych i stycznych. Granice do jakich promienie słonecz- 
ne dochodzą padając pod kątem prostym i po stycznych, w cią- 
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różnicę tempersko i różnice krajobrazów typowych. 
Z tem wszystkiem zwiąże się klimat solarny. 
Zjawiska powyższe odczytywane na mapach, pozwolą 1 
niowi zrozumieć nietylko sposob pósługiwania się vapi 
przedewszystkiem wartość mapy. 
Pojęcie te wykorzysta uczeń w geografji regjonalne i roz- 
szerzy je zapoznając się z krajami pozaeuropejskiemi i europej- 
skiemi. 


— 
) 


NAUKA O RZECZACH 
w niższych oddziałach szkoły pow. 


Przyroda, otaczająca dziecię od najwcześniejszych chwi 
cia, rozwija i kształci jego duszę, budząc w niej wyższe pierwia 
ki psychiczne. Już ten dodatni wpływ na kształtowanie chara 
kteru dziecięcego każe postawić nam naukę przyrody. na pi 


szym planie. 
Celem jej jest wpływać na poziom etyczny dzieci, sób zić 
miłość do przyrody, a przez to i do ziemi ojczystej, rozwini 
zmysły i spostrzegawczość, oraz podać szereg niezbędnych 
domości, które będą potrzebne dziecku w dalszem życiu po 
szczeniu szkoły. ` i 


przedza nauka: o rzeczach. 


Dzieci, przychodząc do szkoły, posiadają moc wrażeń, : 


biać pojedyncze obserwacje, wyjaśniać zjawiska, łączyć i wycią=. 
gać z nich wnioski. i 
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Przy pogadankach o rzeczach musimy zwracać uwagę, aby 
ię eść ich łączyła się z życiem dziecka, musimy liczyć się z wia- 
domościami dzieci, nabytemi drogą obserwacji w zakresie przed- 
si kolnym, należy bowiem wiadomości te uporządkować i pogłę- 
bić. Lecz nie tylko jakość podawanych wiadomości powinniśmy 
mieć na uwadze ale także ilość, porządek, sposób prowadzenia 
nauki i pomoce naukowe. 


Ponieważ dzieci, przychodzące do szkoły, posiadają zmysły 
stanie budzącym się dopiero, niewyćwiczone, przeto na pierw- 
zych lekcjach należy im podawać materjał prosty, nieskompliko- 
ny pod względem budowy, o wyraźnych cechach charaktery- 
cznych, gdyż jedynie wtedy ten materjał będzie uchwytny dla 
ich zmysłów. 
$ - W miarę rozwoju zmysłów, stopnia ich wyćwiczenia, zale- 
żnie od łatwości, z jaką dzieci kojarzą nabyte wrażenia, należy 
dawać rzeczy i zjawiska więcej złożone i skomplikowane. Na 
jednej lekcji nie należy podawać dzieciom zbyt wiele rzeczy do 
oglądania, gdyź to rozprasza ich uwagę. Należy omawiać na lek- 
jedną rzecz, zwierzę lub zjawisko, a pominąć to wszystko, co 
niema łączności i związku z lekcją. 

'_ Rysunek, modelowanie i nalepianie utrwalają zdobyte wia- 
lomości i przyczyniają się do uchwycenia kształtu i cech chara- 
tterystycznych danej rzeczy czy zwierzęcia. Swoboda nauczycie- 
ar żywego opowiadania i odpowiednie ujęcie lekcji są gwa- 
ją zainteresowania u dzieci i zrozumienia podawanych wiado- 


przeznaczonych. 
Tok ezytanki treści przyrodniczej jest następujący: 

a) nawiązanie: omówienie danej rzeczy, czy też zjawiska, 
; b) właściwa lekcja: odczytanie czytanki odstępami, tworzące- 
mi logiczną całość i odpytywanie. 

c) uogólnienie: powtórzenie całości kilkoma pytaniami, 

d) ułożenie powiastki na temat przerobionego materjału, al- 
F JĄ podanie historji rozwoju jakiejś rzeczy. 
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e) zastosowanie : modelowanie, wycinanie lub rysowanie. 


Wielkie znaczenie na tym stopniu nauki:mają wycieczki, któ | 
re należy prowadzić planowo. Na wycieczkach uczą się dzi 
spostrzegać i mają najlepszą sposobność do poznania otaczają: 
go ich świata. i 


Na wycieczkach zebrać można bogaty materjał do na 
w szkołach. 


Znaczenie wychowawcze nauki przyrody jest niezmierni 
niosłe. a 
Nauka przyrody może w wyższym stopniu aniżeli ı 


myślenia o rzeczach bardziej abstrakcyjnych, łagodzi ch 
i daje zadowolenie wewnętrzne. 


Przyroda jest otwartą księgą życia. Obserwacja jej z i 
bytów, wpływa na pogłębienie naszego życia psychicznego 
ogólny wc rozwój człowieka. 


charakteru ludzkiego, ona bona go do ea: godności « 
wieka, wlewając w niego uczucia szlachetne. Człowiek, koch 
cy przyrodę, kocha kraj cały, kochając kraj cały zdolny ukoe 
świat i ludzkość całą. A—be. 


Z początkiem roku szkolnego na terenie każdej szkoły po- 
wstają różne organizacje młodzieży: samopomoce, kółka nauko: 
we, sportowe, sklepiki czy spółdzielnie uczniowskie. Organizacje 
te, tworzone przy pomocy nauczycielstwa, mają na celu ułat: 
wienie codziennego życia szkolnego i pomoc w różnych pracach. 

Z pośród organizacyj tych spółdzielnie uczniowskie, ze wzgl 
dów wychowawczych, zasługują na specjalne wyróżnienie. 
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W codziennem życiu spółdzielnie uczniowskie mają przeważnie 
charakter zwykłych sklepików z materjałami piśmiennemi, w szko- 
łach większych, przy większej liczbie uczniów i szerszych zainte- 


resowaniach, posiadają rozwinięte działy: organizacja drugich śnia- 
es i 


h cenach, organizowanie różnego rodzaju BRANA go- 
darczych posiada duże znaczenie. Ddbrze i umiejętnie zorga- 
wana spółdzielnia szkolna, prócz korzyści materjalnych, po- 
da jeszcze niezwykłą wartość społeczno-wychowawczą. 


W spółdzielni uczniowskiej młodzież uczy się wspólnie 
icować dla dobra innych, dla dobra całego społeczeństwa szkol- 


braterskiej i pracy dla celów wspólnych. Każdy jest tu po- 
po» każdy musi być czynnym. Spółdzielnie ao rpip wek 


znaczenie dla przyszłosci narodu, dla pracy w życiu przyszłem. 


= 


Dziś nie potrafimy działać wspólnie razem. Słusznie mówi 
Edward. Abramowski w Pee „Kooperatywa jako sprawa wyz- 


Ewie, przesiąknięte ideą wspólnego dobra, przyjaźni i samo- 
dzielności — jest to ta nowa, oczekiwana, zapowiadana w pro- 
roctwach i pieśniach demokratyczna, niezniszczalna Polska; naród 
silny, możny, samodzielny, nieuznający ani przywilejów klasowych, 
ani prawa opartego na krzywdzie“. 

N 


=- Od spółdzielni szkolnej jest tylko jeden krok do organizo- 
_ wania w przyszłości własnej pracy w spółdzielczych warsztatach 
_ pracy, do zaopatrywania potrzeb codziennego życia w spółdziel- 
niach spożywców. 

= Literatura polska w dziedzinie spółdzielczości szkolnej jest 
_ dość obszerna. Wybija się na pierwsze miejsce praktyczny pod- 
ręcznik z ilustracjami i wzorami p. t: „Spółdzielnie uczniowskie* 
_ Fr. Dąbrowskiego, Warszawa, 1925, str. 166, cene zł. 3.20. 
W podręczniku tym znajdujemy omówioną stronę praktyczną, 
a więc: prowadzenie spółdzielni uczniowskiej, organizację jej pra- 


nego. Tu za młodu kształci się duch współdziałania, przyjaźni 
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cy, pomoce techniczne. Znajdujemy również spisane doświadcze- 
nia niektórych spółdzielni szkolnych. Podręcznik ten dla każde- 
go organizatora i prowadzącego jest wprost konieczny. 


W broszurach: Al. Patkowskiego, „Wychowanie pokolenia 
w dmchu demokratycznej ` idei współdziałania”, 1922, str. 58, 
zł. 0.50 oraz F. Mitka „/dea współdziałania w szkole nowoczes- 
nej“, 1925, str. 80, zł. 0,90, wykazana została konieczność wy- 
chowania przez szkołę młodych w idei spółdzielczości, wykrzesa- 
nia w nich nowych uczuć społecznych. Beletrystyka w tej dzie- 
dzinie liczy również kilka tytułów. Zakwalifikowane przez Ko- 


misję Ochrony Książek dla Młodzieży Min. W. R. i O. P. opo- 


wiadania znakomitego pisarza Edwarda Słońskiego — „Razem 
młodzi przyjaciele“, — 1923, str. 69, zł. 1. — i Jerzego Os- 
trowskiego, — „Gromada światem włada“, 1924, str. 161, zł. 


1.50 — cieszą się poczytnością wielką w bibljotekach szkolnych. 
Pierwsza z nich omawia życie spółdzielni uczniowskiej w szkole 
powszechnej, druga — „istorja przedhisłoryczna" sięga do 
okresu przedhistorycznego, by wykazać w sposób dowcipny i we- 
soły, że to już wtedy ludzie działali razem, stowarzyszali się 
w celu obrony czy też wykonania jakiejś pracy. 

„Czy to bajka czy mie bajka“ — J. Wolskiego, 1925, 
str. 173, zł. 3 jest powieścią większą, omawiającą życie młodych 
spółdzielców od ich zabaw dziecinnych aż do wspólnej kolonii, 
zorganizowanej przez Związek Spółdzielni Uczniowskich. Napisa- 
na jest w sposób niezwykle żywy i interesujący. 

„Bankructwo Małego Dżźekaś — Janusza Korczaka. 1924, 
str. 221, zł. 3.60 jest historją „niby“ amerykańskiej kooperatywy 
szkolnej, prowadzonej przez ucznia trzeciego oddziału Dżeka Ful- 
tona. Książki te są konieczną pomocą dla interesujących. się 
sprawą spółdzielczości szkolnej, nabyć je można w każdej księ- 
garni. 

Wszelkich informacyj zasięgać można w Sekcji Spoółdziel- 
czej Związku Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, Warszawa, 
Marszałkowska 123 oraz w Wydziale Społeczno - Wychowaw- 
czym Związku Spółdzielni Spożywców Rz, P. — Warszawa, 
Grażyny z3. . a 
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Zagranicą a u nas. 
„VOLKSSCHULE BURGSTRASSE*" w HAMBURGU. 


Szkolnictwo hamburskie rozwija się pod znakiem wzmożenia 
aktywności uczącej się młodzieży oraz realizowania prawdziwej 
selekcji uzdolnień. 


Ustawa szkolna z r. 1920 (Reichsschulgrundegezetz) oraz no- 
wela z dnia 18 kwietnia 1925 r. tworzą dla wszystkich dzieci 
szkołę podstawową (Grundschule), która obejmuje pierwsze cztery 
klasy szkoły powszechnej. 


Po ukończeniu szkoły podstawowej (Grundschule), zdolniejsi 
uczniowie zgłaszają się do seksty szkół średnich (naszej pierwszej , 
klasy), gdzie składają wstępny egzamin. Komisja egzaminacyjna, 
złożona w równej mierze z nauczycieli szkół powszechnych i śre- 
dnich, przeprowadza egzamin, trwający od 6 do 12 dni, a mający 
charakter szkolnego nauczania, w celu wyszukania raczej dzieci 
prawdziwie uzdolnionych, niż stwierdzenia zasobu umiejętności. 
Pierwszy rok w szkole średniej uważany jest za okres próbny, 
toteż uczniowie mniej zdolni zostają po roku cofnięci do szkół 
powszechnych. Nie wszystkie jednak dzieci uzdolnione prze- 
chodzą do szkół średnich. Z różnych powodów zwykle część 
uzdolnionej dziatwy pozostaje w szkole powszechnej i kontynuuje 
| naukę swą w wyższych klasach ośmioklasowej szkoły powszechnej. 
Po ukończeniu siedmiu klas szkoły powszechnej, zdolniejsza 
młodzież przechodzi do tak zwanej Aufbauschule, która posiada 
dwa stopnie, niższy, złączony administracyjnie ze szkołą powszechną 
(Aufbaumittelschule) i wyższy (t.zw. Aufbauoberschule). 

Z pośród szkół hamburskich zasługuje na szczególną uwagę 
szkoła ludowa przy Burgstrasse t. zw. Volksschule Burgstrasse. 
Jest to szkoła doświadczalna, która zorganizowana była przez 6 
nauczycieli, zwolenników szkoły pracy. Obecnie grono nauczy- 
cielskie składa się z 40 sił. Szkoła doświadczalna przy Burg- 
strasse korzysta z rozległej autonomii. W zakres uprawnień 
autonomicznych rady pedagogicznej wchodzi doniosłe prawo sa- 
modzielnej kooptacji nowych sił nauczycielskich do swego grona. 
Szkoła, o której mowa, obejmuje ośmioklasową szkołę powszech- 
ną i Aufbaumittelschule, dającą swym absolwentom świadectwa 
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ukończenia 6 klas gimnazjum. Szkoła jest koedukacyjna i liczy 
około 900 wychowanków. Już sam wygląd klas szkolnych silnie 
odbiega od tradycyjnego. Klasy są to wielkie pokoje z krzesłami 
i stołami wzdłuż ścian, na których zawieszone są półki, mieszczące 
rozmaite narzędzia gospodarcze. Szkoła ma swe pracownie, 
wzorowo urządzone, jak ślusarnia, kuźnia, stolarnia, introligatornia, 
szwalnia, gabinet fotograficzny oraz 2 gabinety chemiczne i 2 fi- 
zyczne, jeden biologiczny i jeden astronomiczny. 


Rada rodzicielska szkoły składa się z 66 delegatów — po 
2-ch z pośród grona rodziców każdej klasy. Rada rodzicielska 
wybiera ściślejszy zarząd, do którege wchodzi z urządu dyrektor 
i kilku nauczycieli. 


Szkoła przy Burgstrasse nie ma programów, w tym znacze- 
niu, jak my je mamy w naszych szkołach. Są oczywiście pewne 
wytyczne co do zakresu pracy i co do metody. W niższych kla- 
sach prowadzi się naukę jako Gesamtunterricht (nauka ogólna). 
Na tym poziomie język ojczysty, historja, geografja stanowią całość. 
W wyższych klasach panuje indywidualizacja, uwzględniająca zdol- 
ności młodzieży. Zarówno w niższych klasach, jak w wyższych, 
zakład wychowawczy przy Burgstrasse stara się realizować zasady 
szkoły pracy. i Ą 


- INSTYTUT WYCHOWANIA MIEDZY- 
NARODOWEGO. 


Instytut wychowania międzynarodowego w Nowym Yorku 
powstał w r. 1919 z inicjatywy Dra Stephen Pierce Duggan. In- 
stytut postawił sobie za cel międzynarodowe porozumiewanie się 
w sprawach wychowania. Zarząd Instytutu składa się z przed- 
stawicieli uniwersytetów, związków nauczycielskich, sfer prawni- 
czych, lekarskich i prasy. Instytut urządza wymianę profesorów 
na gruncie międzynarodowym, zbiera informacje o stanie wycho- 
wania w poszczególnych krajach przy pomocy stałych swych ko- 
respondentów oraz specjalnie delegowanych komisyj i ogłasza 
w tej sprawie publikacje sprawozdawcze. Myśmy dotychczas 
jeszcze nie nawiązali bliższych. stosunków z Instytutem. Profesor 
Dengler z Wiednia. wygłosił ostatnio w Warszawie referat, 
w którym zachęcał do założenia filji Instytutu w Polsce. 


"a 
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KRONIKA. 


Z pobytu p. Kuratora w Płocku. Praca nauczyciela jest pracą 
skromną w zaciszu. Jednak żyje w nauczycielu pragnienie za- 
prezentowania owoców swej pracy. Skromnem życzeniem na- 
uczyciela jest, aby, do jego odległego od gwaru życiowego war- 
sztatu pracy, zajrzało oko, które widzi i ocenia pracę i usiłowania. 
Toteż chwilą radosnego ożywienia była dla nauczyciela wizytacja 
p. Kuratora i pp. Wizytatorów w naszym powiecie. Nauczyciel- 
stwo widziało w Muratorze nie tylko pierwszego zwierzchnika 
w organizacji szkolnej okręgu szkolnego, ale przedewszystkiem 
niestrudzonego opiekuna szkolnictwa, który razem z nauczycielem 
dżwiga ciężar wychowania państwowego, razem z nim szuka no- 
wych dróg i ulepszeń dla postawienia szkolnictwa naszego na 
wysokim poziomie. 

Tygodniowy pobyt p. Kuratora Okręgu Szkolnego Warszaw- 
skiego śledziło nauczycielstwo z wielkim zadowoleniem, a żegna- 
jąc zapewniało Go, że w miłej pamięci zachowa chwile w których 
się z Nim stykało. 


Zakończenie Instruktorskiego Kursu W. F. i P. W. Dnia 12 
` kwietnia b. r. odbyło się w 7-klasowej szkole powsz. im. St. Ja- 
chowicza w Płocku uroczyste zakończenie Instruktorskiego Kursu 
W. F. i P. W., którą to uroczystość zaszczycili swoją obecnością: 
p. Kurator Okręgu Szkolnego Warszawskiego z pp. Wizytatorami 
szkolnictwa powszechnego i średniego, przedstawiciel Państwo- 
wego Urzędu Wychowania Fizycznego oraz przedstawiciele miej- 
scowych władz państwowych i samorządowych. Po części ofi- 
cjalnej, na co złożyły się: 1) lekcja pokazowa z dziewczętami i z 
chłopcami, 2) referat na temat: „Cele i trudności wychowania 
fizycznego w szkole powszechnej* (podany w całości na innem 
miejscu) i 3) wręczenie świadectw uczestnikom kursu, odbył się 
wspólny obiad, urządzony staraniem Miejskiego Komitetu W. F. 
iP. W. 


Wśród nader miłego nastroju opuszczało 43 uczestników 
kyrs, by służyć wielkiej sprawie wychowania fizycznego i przy” 
sposobienia wojskowego, jednej z dziedzin pracy państwowo- 
twórczej. 
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Z powiatu Gostynińskiogos Nauczycielstwo zorganizowane 
w ognisku w Gostyninie pragnąc przyjść z pomocą młodemu ko- 
leżeństwu organizuje kurs wakacyjny, praktyczno - pedagogiczny, 
przygotowujący do drugiego egzaminu nauczycielskiego. Kura- 
torjum pismem z dnia 10 marca 1930 r. Nr. 67/30 dało koncesje 
na prowadzenie wyżej wymienionego kursu. 

Miasto Gąbin, powiat Gostyński, położone jest wśród lasów, 
jest miejscowością kuracyjno-letniskową, okolice ma piękne; ścią- 
gnie z pewnością licznie kolegów i z sąsiednich powiatów, tym- 
bardziej, że kurs mieścić się będzie w nowym gmachu szkolnym, 
przy którym zorganizowany będzie internat. Nauka na kursie 
kosztować będzie 45 zł., zgłoszenia kierować należy pod adresem: 
Ognisko Nauczycielskie w Gąbinie, gmach szkoły powszechnej 
Nr. 1—do dnia 31 maja. 


Zjazd Koleżeński z okazji 10-cia Państw. Seminarjum Nau- 
uczycielskiego Męskiego w Płocku. j 

W dniu 26 i 27 kwietnia br. r. odbył się w Płocku zjazd 
Koleżeński wychowanków Państw. Semin. Naucz, Męsk. od cza- 
su upaństwowienia tegoż Seminarjum t. j. od r. 1920. Na zjazd 
przybyło z różnych stron Polski 88 nauczycieli. Zjazd zaszczy- 
cił swą obecnością z ramienia Kuratorjum. wizytator okręgu, p. 
K. Drewnowski. Ponadto w charakterze gości byli obecni: pre-. 
zes Rady Miejskiej w Płocku, p. rejent E. Płoski, prezydent 
miasta p. Albrecht, prezes Rady Szkolnej Miejskiej, p. prokura- 
tor W. Dlouhy, prezes Tow. Naukowego Płockiego, p. dr. Al. 
Maciesza, inspektor szkolny pow. Płockiego, p. Adolf Bandas 
i p. R. Sarnecki, ks. prał. Lasocki; założyciele Seminarjum p. J. 
Pniewski, instruktor Ministerstwa, p. Henryk Pniewski, nauczy- 
ciel gimn. im. St. Małachowskiego i p. Wąsowiczówna, nauczy- 
cielka szkoły ćwiczeń Semin. Żeńsk. i p. Leon Dorobek, kierow- 
nik szkoły w Płocku. Ponadto stawili się niemal w komplecie 
członkowie grona nauczycielskiego Seminarjum z dyrektorem P. 
Augustynem na czele. 


Zjazd zagaił dyr. Augustyn, podkreślając rolę i znaczenie 
zjazdu i witając zebranych imieniem Komitetu organizacyjnego. 

Na przewodniczącego Zjazdu powołano jednogłośnie b. wy- 
chowanka p. A. Brzeskiego, a do prezydjum p. p.: Miatkiewicza 
W. Perneja St. i Zmysłowskiego J. 
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Rady Miejskiej, insp. Bandas, dr. Maciesza, ks. pralat La- 
p. Przybyszewska imieniem grona nauczycielskiego semi- 


| i o stanie i rozwoju organizacji samorządowej młodzie- 
ży Seminarjum. Po obiedzie wspólnym w sali hotelu Angielskie- 


ny. W dniu 27 b. m. powzięto obrady ogólnego zebrania- 
wysuwając cały szereg wniosków i rezolucyj, które Zjazd 
jął jednogłośnie. 

Dla wyrażenia wdzięczności z uczczenia pamięci b. dyrek- 
głównego założyciela Seminarjum ś. p. Hipolita Rościszew- 
o postanowiono ufundować stypendjum Jego imienia, które 
powstanie z zadeklarowanych składek maturzystów Seminarjum 
dobrowolnych ofiar. 

= Poruszoną sprawę egzaminów praktycznych wyjaśnił A 
nie p. Dyrektor Augustyn — Prezes Okręgowej Komisji Egzami- 
nacyjnej. Na wniosek kursu 1921 r. zreferowany przez p. Zmy- 
słowskiego Andrzeja, uchwalono postulat, aby dążyć do stopnio- 
wego przekształcenia Seminarjów Nauczycielskich w 2-letnie Pe- 
dagogja po maturze gimnazjalnej. Na skutek postawionego za- 
ienia co powinno nam dać Seminarjum, uchwalono rozesłać 
ankietę do wszystkich maturzystów Płockiego Seminarjum, aby 
w niej wypowiedzieli się w tej sprawie. 

34 Na wniosek p. Zmysłowskiego A., uzupełniony przez D-ra 
Maciesze, postanowiono opracować i wydać drukiem księgę pa- 
1 niątkową 2 dorobku 10-lecia Seminarjum, jego absolwentów 
di gminy szkolnej. 

adto zjazd wyraził życzenie, aby stosunek władz szkolnych 
do nauczycieli oparty byłona zaufaniu; 'a Inspektor Szkolny, który 


Przemówienia powitalne wygłosili: wizytator Drewnowski, , 


LV " "mę 
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przeprowadza kontrolę pracy nauczyciela, był dlań doradcą, a nie 
srogim sędzią. i ' 

Pod koniec obrad zjazd wyraził ubolewanie pod adrese 
władz państwowych i samorządowych z powodu tak katastro 
nego w skutkach zaniedbania budowy szkół, a uczestnicy prz, 
rzekli i nadal dołożyć w tej sprawie wszelkich sił, aby krus 
opór nieuświadomionych, lub złośliwie usposobionych osób, | 
rym ze wszystkich spraw najmniej zależy na gruntown j 
warstw ludowych. 

Dla wyrażenia spójni, zjazdowicze uznali się za a 
ką rodzinę, której zjazdy odbywać się będą co 3 lata 
zacją nastębnego zjazdu i wykonania aaa uczel z. 


x 


Prosimy nauczycielstwo o aade 
w ciągu nadchodzącego miesiąca, życzymy sobit 
uczyciel wypowiedział swoje zdanie w kwestii, pr 
nej. Tylko masowa odpowiedź na ankietę mieć be 
znaczenie, gdyż wtedy tylko będziemy mogli siać ik 
gląd naszego nauczycielstwa. 


i 


SKRZYNKA DO LISTÓW. 


Naucz zycielowi”. Dzieci pańskie są wstydliwe, 


nt 


odpowiedzi w klasie, aczkolwiek jest zdolną uczenicą, mówi | 
cicho, że nauczyciel prawie jej nie słyszy, wstydzi się obi 
ludzi, gości w domu itp. Zastanawia się Pan nad przyczyr 
tego zjawiska i nad sposobami zaradzenia temu. Otóż z pun 
widzenia psychologicznego należy stwierdzić, że wstydliwość nie 
jest cechą naturalną, wiekowi dziecięcemu przyrodzoną. Racze 
przeciwnie, dziecko z naturalnego popędu jest odważne i pewne. 


y 
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A W miarę, jak dziecko rośnie i nabiera doświadczenia, 
uczy się krytycznie patrzeć na otoczenie. Dziecko obawia się 


już niebezpieczeństw, już w niem dojrzewa potrzeba analizy, mie- 
rzenia i ważenia wszelkich poczynań. Znika wtedy poprzednia, 
czysto „zwierzęca“ rzec można, pewność siebie i odwaga dziecka. 
wia się też uczucie” wstydu, które wyrasta już na podłożu 
ceznem rozróżniania między dobrem a złem, na podłożu my- 
nia i zastanawiania się. Staje się to, gdy dziecko już jest 


skiem nienaturalnem i jest bezsprzecznie wynikiem nieracjo- 
jego wychowania. Jest to prawdopodobnie skutek zbyt su- 


„Stateczne* w obecności obcych ludzi, że, gdy goście są 
u, nie należy „brać samemu ze stołu”, nie należy za gło- 
mówić, na głos wypowiadać swych życzeń i dziecko na 
tych ciągłych napomnień straciło zaufanie we własne siły 


cenie dziecka i czynione mu zarzuty z powodu wstydliwości 

iernej. Przeciwdziałać tej nienaturalnej wstydliwości można” 
dzie skutecznie, gdy się obudzi radość życia w dziecku przez 
E chowanie racjonalne, uwzględniające popędy i potrzeby wieku 
d iecięcego, gdy obudzimy w niem ufność do samego siebie. 


„Pani H“. Niestety, nauczycielstwo nasze nie umie do- 
tychczas utworzyć sobie syntezy z 2-ch odrębnych światów : teorji 
raktyki. Każdy nauczyciel i każda nauczycielka czyta i za- 
jca się nowoczesnemi prądami w pedagogice i nowoczesnemi 
)oczynaniami praktycznemi w szkolnictwie amerykańskiem i za- 
hodnio-europejskiem. Nawet teoretycznie potrafi umotywować, 
nowoczesne hasła pedagogiczne są racjonalne. Ale w praktyce 
olnej uczy tak jak jego uczono, stara się wytworzyć nastrój prze- 
achu w klasie, uważając że nie należy wdawać się z dziećmi 
zanadto i naprawdę jest głęboko przekonany nasz nauczyciel, że 
te nowoczesne metody wychowawcze są tak piękne, że trzeba 
do nich tylko wzdychać... zaś nie należy stosować ich prak- 
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tyce. Już czas, ,aby* nauczycielstwo nasze sobie uświadomiło, 


obcowania z Jeda, Momenty dydaktyczno naukowe pda 


odsuwają wtedy w cień zagadnienia czysto wychowawcze. 
uczyciel, który rozumie, że e jest słuszne, aby aranin 


Listy do redakcji nadsyłać kalóy na Ees 
* Płock, Plac Kanoniczny 4. 


OGŁOSZENIA. 


1050 m IE WI 
PANA KAZIMIERZA KOŚCIŃSKIEGO 
kierownika szkoły powszechnej — 


wótaję i wobec całego zespołu nauczycielstwa w powiecie 
kim drogą tą przepraszam. 
Płock, dnia 6. III 1930 r. 


Witold Łowicki. 
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SERN RE U R S. 


Rada Szkolna Miejska w Płocku ogłasza niniejszem 


1) kierownika 7-klasowej szkoły powsz. dla dzieci 
lania mojżeszowego Nr. 4 w Płocku, 


2) kierowniczki 7-klasowej publicznej szkoły powsz. 
dziewcząt wyznania mojżeszowego Nr. 8 w Płocku, 


„ Nr. 6 w Płocku (wymagany W. K. N. z grupy 
iotów humanistycznych), 


p. Kandydaci winni wnosić należycie udokumentowa- 
podania w drodze służbowej na ręce Inspektora 
kolnego w Płocku w terminie 6-tygodniowym od da- 


W Płocku, dnia 1 maja 1930 r. 


Przewodniczący Rady Szkolnej Miejskiej 
We TDL: OU ERYN 
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KORA 


przygotowawczy do drugiego (praktycznego) egzaminu 
nauczycielskiego odbędzie się w Płocku w czasie od «i 


3 do 30 lipca b. r. ŚW 


Program kursu i warunki przyjęcia podane są w zeszycie 7 
„PO'RŁOSTASZKALNEGO> 


w marcu b. r. 
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